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G A Z E T A  P O 1.1 C Y J N A.
W ychodzi codziennie, nie w yłączając św ią t uroczystych i niedziel. —  P renum erata  roczna, rubli sr. 3 kopiejek 60 (ltn  241 
kw arta lna  kopiejek sr. 90 (zip. 6) a m iesięczna kop. sr. 30 (zip. 2). Życzący m ieć odnoszoną do dom u dopłaca m iesięcznie 

kop. sr. 5 (gr. 10). Egzem plarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 i / a ( g r .  8.)

C z ę ś ć  U r z ę d o w a .
Komisja rządowa przychodów i skarbu zważając, iż 

porównanie komor celnych 3ćj klasy z atrybucjami ko- 
mor lćj i 2ej klasy pod względem przepuszczania do 
kraju obcych starozakonnych i pobierania od nich opła­
ty gełejtowej, stanie się użytecznem dla komunikacji 
handlowćj i dochodów skarbowych — postanowiła pod 
dniem 26 lutego 10 marca) r. b. nr. 23,504 upoważ­
nić komory 3-ej klasy, aby podobnie jak komory 1-ćj i 
2-ej klasy, wpuszczały do kraju starqjakonnych ż za­
granicy przybywających i wydawały ibi za opłatą 
przepisami oznaczoną bilety celno-żydowskie, do czego 
pod jednym komory 3ćj klasy otrzymały upoważnienie.

G łów na kasa oszczędności. —  \ y  tygodniu upły- 
nionyni do dnia 27 kwietnia (9 maja) r. b. włącznie, 
wydano książeczek nowych 2 8 , na k tó re , tudzież na 
dawniejsze, w  182 wnioskach złożono rs. 1838 kop. 
40 (złp. 12,256); na żądanie 59 uczestnikom wypłaco­
no (oprócz procentu za rok bież. rs. 8 k. 2 3 '/?jrs . 1603 
kop. 24 złp. 10,688 gr. 8), i umorzono'książeczek 
oszczędności 17; przeto uczestników4698 posiada ka­
pitał rs. 151,026 kop. 7 4 ( e x y l i 2 ł .  E
gr. — W arszawa d. 27 kwietnia (9 maja) 1847 
roku. — Naczelnik, Słom iuski.

Do kasy oszczędności Płockiej, w  dniu 20 kwietnia 
(2 maja) r. b. 48 uczestników złożyło rs. 177 kop. 90 
(czyli zip. 1186); zaś w  dniu 18 (30) kwietnia t. r. u- 
czestników 7 odebrało rs. 67 kop. 5 3 V2 fczyli złp. 450 
f?r- 7); cały zatem kapitał przez 411 uczestników po­
siadany, wynosi rs. 5A75 kop. l ' / 2 (czyli złp. 37,166 gr. 23). u 2 v r  ,

Biuro 1 Varsz. Ober-Polic. —  Danielski Andrzćj, po 
wycierpieniu w r. z. w  więzieniu Brzeskićm kary za 
kradzież, badany w  biurze naczelnika pow. Kujawskie­
go, zeznał że urodzony jest w mieście Służewie, służył 
w b. wojsku polskićm przed rokoszem i w  czasie trw a­
nia tegoż, wydaliwszy się do Prus z wojskiem rze- 
czonćm, zostawał tamże w  różnych miejscach do roku 
1844. Zanim zostały sprawdzone zeznania Danielskiego 
co do pobytu za granicą z sprawowania się tamże, gdzie 
również jak się wykryło w  roku 1844, spełnił kradzież 
gwałtowną u Moszczyńskiego dziedzica dóbr Rzeczyce 
w  pow. Inowrocławskim, oddanym będąc pod dozór 
policyjny w  gminie Osno w  pów. Kujawskim, po do­
konaniu nowćj kradzieży zbiegł i z pobytu swego wia­
domym nie jest. Biuro Warszawskiego Ober-Policmaj- 
stra wzywa pp. właścicieli i rządzców domów, ażeby 
na wspomnionego zbrodniarza ścisłą zwracali uwagę, 
i w  razie wyśledzenia najbliższej władzy policyjnćj od­
stawili. - -  Rysopis: Andrzej Danielski rodem z miasta 
Służewa, lat około 47, wzrost dobry, twarz ściągła, w ło­
sy blond, oczy niebieskie, nos i usta mierne.

Biuro IVama.Hxkingo Ober-Policmajstra. — Znalezione i od 
osób podejrzanych odebrane ■zostały, n as tępu jące  przedm ioty: 
Żelazko do zaw ijania w łosów :— koszul'm ęzkich z.płótna grubego 
dw ie i kobiecych dw ie;— chustka d e ro w a p o p ie ls ta  w kraty  b rą ­
zow e, chustka derow a w kraty czarne i pą6ow e, suknia żaknoto- 
wa lila, sukn ia p łócienkow a w p a s k i , 's u k n ia  płócienkow a w 
kw iatki, sukn ia s ta ra  płócienkow a w pasy. sukn ia  muszlinowa 
m ała, koszula m ała, spódnica ste ra , ręczn ik , spódnica kartono­
wa z sz lakam i u dołu , i p łach ta  gruba; —  Urzy form y dm em sia 
z blachy m osiężnćj; — gw ichlów  m osiężnych kijka; —  szklanka 
rzn ię ta  i klucz duży;— uzdzienńic rzem iennych  dwie i lejce;—luf­
cik now y oszklony i o k u ty ;— kadzielniczka żydow ska srebrna  
zw ana H udes;— paraso lka  z m aterji w deseń;— łańcuszek m ały



złoty;— zausznik żydowski z kam ien iam i ;—  spodnie wojskowe 
z sukna grubego;— rądelek bez rączki i paciorki o rdynaryjne  na 
szyję; —  dwie łyżeczki male srebrne; —  przeście radło żydowskie 
T aies  zwane, książek żydowskich dwie,  czapka żydowska z fu­
trem , szlafrok kobiecy perkalowy, farluszek tybetowy, kapota  
at lasowa żydowska, kołdra pikowa stara ,  prześc ie radeł cztery, 
koszul kobiecych trzy, koszula męzka, ręcznik, dw a czepki n o c ­
ne, chustka biała do nosa , para  małych butów, para  trzewików 
kobiecych i para  dziecinnych; — dwa węborki blaszane;— łań cu ­
szek mały z kluczykiem złotym;— pudełko od tytoniu pa l i sa n d ro ­
w e, naczynie szklanne, i m undur  s tary żołnierski;— trzy szle z po ­
stronkami, dwa naszełniki i trzy nagłówki; —  serenga; — surdut 
s tary  sukienny;— koszula kobieca, fartuch perkalikowy w k w ia t­
ki, pończochy stare ,  i fartuch pó l-merynosowy zielony;— rądelek  
miedziany;— zegarek s rebrny  sta rośw ieck i ;—kawałek  łańcuszka 
i dwa guziki bronzowe;— perkaliku kawałek;—sitko m os iężne ;— 
derka  końska i siennik z płótna grubego;—prześcieradło żydo­
wskie i kaptur;— okulary w srebro oprawne;— chustka kolorowa 
do nosa , chustka w kraty derow a, sukienka,  i fartuszek perkali­
kowy;— dwie pierzyny ordynaryjne; — obrus biały z cyfrą M. K. 
nr. 13;— łyżka s rebrna  bez trzonka; —  dera  końska ordynaryj-  
na:— balia, wanienka,  pila, młotek i pilnik; — kocioł miedziany, 
sztaba żelaza, lichtarz mosiężny, sitko bez rączki z now ego s re ­
bra ,  broszka bronzowa, i szczoteczka mała;— łyżka s re b rn a  z cy­
frą  T. 1).;— płaszcz stary szaraczkowy z czerwony m kołnierzem;— 
obrusek mały;— korków kilkanaście;—szarfa oficerska:— fartuch 
od sanek;— ręcznik z płótna ze szlakiem różowym;— stopień od 
tyłu powozu;— siekiera; —  moździerz mały z tłuczkiem; — kubek 
p la terowany;— drzwi sosnowe okute; — topor  rzeźniczy;— parasol 
ordynaryjny niebieski;— spodnie  dwie;— łyżeczka z nowego s r e ­
bra:— lampa szynkow na;— poduszka z dorożki;—łańcuch żelazny 
od harowania d rzew a;— łańcuch żelazny krótki;— torba skórzana 
w  którój znajduje się ki lkanaście kaw ałków  żelaza; —  skrzynka 
z galganam i;— na kanwie robione pokrycie na poduszkę; —  oku­
lary w srebro opraw ne;— prześcieradło dziecinne, dw a szlafrocz­
ki watowane,  i surducik nankinowy;— zarękaw ek  v. mufka fu- 
trzanna.— Wzywa się zatórn p raw ych  właściciel i,  iżby po o d e ­
branie  wymienionych przedmiotów z dowodami w łasność  uspra-  
wiedliwiającemi w  ciągu miesiąca od daty dzisiejszej do biura 
policji zgłosili się , w przeciwnym bowiem razie efekta w zm ian ­
kowane przez licytację na rzecz skarbu  sprzedane zostaną.

W ia d o m o śc i m iejscow e.
W  dniu wczorajszym  przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 6 7 7 , w yjechało 4 0 1 .
Jutro o godzinie 6ej w ieczorem  odbędzie się posie­

dzenie centralne W arszaw skiego tow arzystw a dobro­
czynności.

W czoraj o godzinie lOćj rano, zakończył życie ś. p. 
Fedor K a p e l  jenerał-lejtnant, naczelnik sztabu inży­
n ierów  czynnój armji i członek zarządu drogi żelaznój
W arszaw sko-W iedeńsk iej.

W  dniu w czorajszym  liozalja G r a t z  lat 70  mająca, 
w  domu nr. 2 2 4 6  zam ieszkała, w  stancji przez nią zaj- 
mowanój, nagle życie zakończyła. Ciało jej do decyzji 
sądu na miejscu zabezpieczone zostało.

W iadom ość o osobach zmarłych w  upłynionym  m ie­
siącu kw ietniu w  p a r a f j i  św .  Andrzeja'.  Rychter Aug.

lat 73, aptekarz; Saki W aw rz. lat 70, kupiec; Neer Sta­
n is ła w  lat 8 4 ,  b. fabryk, p ow ozów ; D em biński Józef  
lat 70 , oficjał, pryw.; Żbikowski W ojciech lat 8 0 ,  w o ­
źny; Leski Józef-lat 26 , pomocnik felczera; osób przy 
m ężach i familji zostających 7, służący 1, w yrobn ików  

i  2, dziecko płci żeńskiej 1 .— W  p a r a f j i  sto. A leksandra:  
Grabowski W ojciech lat 5 8 , obyw .; D rzew iecki Stanis. 
lat 5 6 , emeryt; Jaszczukiew icz Leopold lat 32 , subjekt 
aptekarski; Rurba M ichał lal 5 0 , podoficer inw alidów ; 
osób przy mężach i familji zostających 5 ,  służąca 1, 
żołn ierzy 6, w yrobników  obojej płci 6, dzieci obojej 
płci 14. —  W  p a r a f j i  P a n n y  M a r j i :  Karwacki D a­
w id lat 5 0 , w łaśc . dom u; Napiórkowski Józef lat 23 , 
urzędnik; N ieniew ski A ntoni lat 70, b. podpułk. b. w . 
poi.; L ew iński Józef lat 49 , b. u r z ę d .; P aw łow sk i Ba­
zyli lat 67 , emeryt; Janiga Maciej lat 5 9 , emeryt; K ur­
piński Jan lat 5 0 , emeryt; M ieczkowski Szym on lat 56 , 
szew c; W aliszew sk i Maciej lat 80 , krawiec; L okcikow - ! 
ski W ojciech lat 5 2 , dzierż, domu; osób przy m ężach i 
familji będących 7 ,  służących obojej płci 7, podoficer 
1, żołnierz 1, czeladnik 1, w yrobników  obojej płci 7, 
dzieci obojćj płci 6. —  W  p a r a f j i  II olskidj:  w yrobni­
ków  obojćj płci 8 , dzieci obojej płci 3 . —  W  p a r a f j i  
P r a g s k i i j : w yrobnic 2, dzieci obojej płci 2.

Zakłady Piotra Sleinkeller w Warszawie na Sotcu pod nr- 
2913a.— Wiadomość dla gospodarzy wiejskich.— Wielokrotny 
pobyt właściciela zakładów, w królestwie Wirtembergskićm, a ztąći 
zawiązane stosunki z tamtejszemi z swej przemyslowości znane- I 
mi gospodarzanfi , podały mu sposobność  obznajmienia się z wszel­
kiego rodzaju machinami ^ospodarskiemi, tamże w użyciu bę- 
dącem i.— Wiadomo jak ważny wywierają  wpływ machiny na u- 
lepszenie u p ra w y  ziemi; właściciel  zakładów życząc upowszech­
nić  takowe w naszym kraju, sprowadził  znaczną ilość onych 
w modelach w 1/4 do 1/10 wielkości  naturalnej,  niektóre zaś 
m achiny w stanie i wielkości do użycia zdatne.  —  Przedmioty te 
ustawione są w tutejszych zakładach na widoku publicznym, i 
ka/.dego ozasu oglądane  być mogą. Odpowiadając objawionym 
wszechstronnym życzeniom, zakłady tutejsze rozpoczęły przede- 
wszystkiem wyrób tak zwanych Fłandryjskich pługów (znanych 
także od wynalazcy pod nazwą pługów Sehwerza),  a nawet znacz­
na liczba lakowych już  jest na sprzedaż przygotowaną.  Wiado- v 
my jest pożytek pługów tego rodzaju w Niemczech, szczególniej j '  
w latach suchych, na gruntach  kamienistych, przy malej  stosun­
kowo si'e pociągowej; nadm ien iam y tylko, że pługi w miejsco- | 
wych zakładach wyrobione, są  z wszelkiemi u lepszeniami, swie- | 
zo w Hohenheimie w królestwie Wirtembergskićm zaprowadzo- j 
nemi, i odpow iadają  zupełnie egzemplarzowi na model  z Holien- 
heimu sprowadzonem u. Pługi wyrobione są z mocnego materja- 
łu, wszystkie na jeden  model, tak , że części jednego  bez żadnej > 
trudności do drugiego użytemi być mogą.  Cena jednego p ługa  
ustanowioną została odpowiednio cenie w Hohenheimie na złn 
88 czyli rs. 13 k. 20.

Nowy zakład biclni chemicznej, w domu Radztwilów przy 
ulicy Przechodniój pod nr. 951/2  p rzyjm uje  do bielenia bielizny 
lniane, baw ełniane ,  muśliny,  tiule, suknie, firanki, chustki, kol- f



dry, frend i le  elc. Przedmioty takowe chociażby najbardziej za- 
żółcone, w  przeciągu dni kilku lak wybieli, aby nie było różnicy 
od nowych rzeczy. Białość ta pozostaje na zawsze, nie osłabia 
bielizny, wyczyszcza od plam z win lub owoców, i bielenie w każ- 
dój porze roku uskutecznia się . Sposób ten w Wiedniu i P a ry ­
żu z zadowoleniem używany, daje mi nadzieję, że szanow na pu­
bliczność i w kraju naszym zechce się p rzekonać  o dogodności  i 
wartości tego użytku, który za m ierną  cenę  dopełn iać  będę. Bie­
lizna do bielenia pow inna być czysto oddaną,  — Tak jak  dawnićj 
utrzymuję  mój zakład farbiarski  w tómże samem miejscu. Mate- 
rje jed w ab n e ,  aksamit,  tybety, korty, blondy praw dziw e i fos- 
blondy na wszelkie kolory dok ładn ie  farbuję,  także bonetki i k a ­
pelusze, które przerabia  się w najświeższy fason; od ufarbowa- 
nia i zrobienia takowych po zip. 4. Za po rządne i rzetelne w y ­
konanie  robot ręczę.  —  S. Bloch.

P R ZY JEC H A LI DO W A R SZA W Y .
Byszewski Hen. ob. z D rzew iec nr. 584 , Brzeski 

A ntoni ob. z Siedlec nr. 500, Bieliński Juijan  ob. z Ka- 
lenia nr. 472 , Chełmicki Józef ob. z P u łtu sk a  nr. 556, 
Ciemniewski Andrzej ob. z Rzechowa nr. 500 , C enner 
E rn est kup. z P estu  nr. 6-34, Dem be Stan. ob. z P rac 
małycb nr. 584, D ąbrow ski Andrzej ob. z Kamionki 
nr. 500 , G utsche Aug. kup. z P ru s  nr. 603 , G rajbner 
W ład. urzęd. z S uw ałk  nr. 2441 , Jackowski Tomasz 
ob. z Borowego nr. 1245, Konieczek łgnacy i Karpie- 
wicz Jan kuj), z P ru s  nr. 603, K reczunow icz Grzegorz 
em eryt z D ąbrow y nr. 659, Lubowidzki K ar. ob. z W i­
dzew a nr. 473 , Malinary F rań. fabryk, z W iednia nr. 
543 , M ałowieski Mich. ob. z K ryska nr. 601 ,M atygow - 
ski Bogu. ob. z K w iatków ka nr. 584 , Michałowski Teo­
dor ob. z Częstochowy nr. 1066, Majer Józef kup. 
z P estu  nr. 634 , Niezabitowski Adam ob. z Ceranow a 
nr. 500 , Parcinow ski Aug. ob. z Johanisberga nr. 625, 
Paschali Jan dym. pułk. z Lublina nr. 625 , R utsch Ju - 
Jjusz ob. z P o p ław n r. 601, Rzewuski K saw . ob. z Przy- 
m ysłow a nr. 1346, Rabinin A leksander b. kapitan z 
L w ow a nr. 1261, Serw iński Stan. ob. z Cieleśnicy nr. 
585 , hr. Tołstoj Jan rzecz. radz. stanu  z W iednia nr. 
61 3 , M iśniewski W ojciech ob. z Zdanow a nr. 601, 
W iśniew ski Fabjan ob. z K osobudów  nr. 1064, Wreis- 
berg Alfred oficer pruski z F rankfortu  nad O drą nr. 
634 , Żaryn F ran. ob. z Luków  nr. 601 , Zdanowski 
F lorjan ob. z Ibram ow ic nr. 476.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Bereznicki Stanis. ob. z n ru  601 do Poznania, B ro­

nikowski Emiljan ob. z n ru  500  do Łodzi, Bukowiecki 
Tom. ob. z n ru  1064 do Soboty, Dobiecki E ustachy ob. 
z n ru  601 do Ł o p u szn a , D obrowolscy Leon i H enryk 
ob. z n ru  1260 doK rem py, F iszer K onstanty  ob. z n ru  
482  do D om aniew ic, G utten tag  Lóbel bankier z n ru  
5 7 0  do W rocław ia, G łuchow ski Jan kup. z n ru  603  do

Terespola, H ornow ski Józef ob. z n ru  570  do Ł ocho­
wa, Klimkiewicz A ntoni rad. tow . kred. z nru 586  do 
Płocka, Karnicki Bronis. ob. z n ru  601 doD ylew a, K o­
mornicki Zyg._ob. z n ru  6 2 5  do L ubonk i, Łada H ier. 
ob. z n ru  2673  do Strzegocina, M niewski Feliks ob. 
z n ru  5 7 0  do K u tn a , M łodzianowski Tom. ob. z n ru  
66 V, do D ulanow a, Nakwaski Jan  ob. z n ru  585  do 
Gosławic, P rin tz  Józef kup. z n ru  5 7 0  do W rocław ia , 
P rzespolew ski F ran. ob. z n ru  5 0 0  do Częstochowy, 
R igehtti K onst. ob. z n ru  578  do Częstochowy, Skar­
żyński Kaź. ob. z n ru  585  do M ińska, Szam ota W:ojc. 
ob. z n ru  584  do W ylezina, W oźnicki Longin ob. z n ru  
26 6 8  do Ogonowa, Zadolski Józef ob. z n ru  601 do 
Popielów .

Rozmaitości.
D Z W O N EK  ŚM IERTELNY.

(Ciąg dalszy).
„Biedny staruszek* zaw ołała G ertruda na jego w i­

dok—  „Przem ów  tćż panie Kennedy do niego.“
K ennedy zapytał starca, kto on jest, i co w tern sa- 

motnem  miejscu porabia?
„Pilnujem y um arłych*— odpow iedział starzec.
K ennedy miał go z początku za człowieka n iespeł­

na zm ysłów, a/, młody doktór mu w ytłum aczył, iż tu  
je s t trup iarn ia , do której Umarli w e dwanaście godzin 
po śmierci zanoszeni byw ają. „Jedyną różnicą," — mó­
w ił Ilolchajzer dalej — „jaka tu  między bogatymi a u- 
bogimi zachodzi, jest, iż tam tych w  lepiej urządzonej, 
czarno osłoniętćj, i lampą ośw ietlonej komnacie um ie­
szczają. S łuży ten zakład na to, aby zapobiegać grze­
baniu żywcem pozornie um arłych. Palce tru p ó w  kładą 
się w cienkie sznurki, przym ocowane do dzwonka, k tó­
ry je st w  izbie pilnującegotrupiarza zawieszony. VV ten  
sposób najmniejsze poruszenie ciała, je s t dostatecznym 
znakiem do zw rócenia uwagi, a w  oka mgnieniu przy­
śpiesza pomoc lekarska. P io tr  Hofman, którego pań ­
stw o  tu  widzicie, ma obow iązek czuwać co nocy, a w  
dzień odwiedza on sw oję rodzinę, albo idzie gdzie mu 
się podoba."

„I zdarzyłoż się kiedy, że życie ludzkie w  ten  spo­
sób ocalono?" —  zapytał K ennedy.

„I owszem ; mieliśmy kilka autentycznych w ypadków  
tego rodzaju, wszelako m uszę przyznać, iż to  bardzo 
rzadko się zdarza, a najczęściej wszelka ludzka pomoc 
na nic się nie przydaje. „

„Jakże przykro być m usi" — ozw ała się G ertruda 
uprzejm ie do s ta ru szk a— „czuwać tak przez noc całą,
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i słuchać tego dzw onka śm iertelnego, czy przypadkiem  
który z um arłych do życia nie powrócił!"

„To się tylko zdaje tak strasznćm, moja panienko."
„A le jakże się od snu ochronić możecie?
„Przez to, że się w  dzień w yśpię"
„A jużeście, tak mi w łaśn ie  pow iadano, nieraz sły ­

szeli ten dzwonek?"
„O, bardzo często; a n aw et w  oddaleniu mil kilku, 

zw łaszcza w tedy, kiedy go nikt inny nie słyszał. A le  
czasem , istotn ie on się odzyw a. I  nikt, kto go raz s ły ­
szał, nigdy już dźw ięku jego zapom nićć nie może!

Gertruda w etkn ęła  mu do ręki kilka zło tów ek , i za­
brano się do odejścia, gdyż była już późna godzina, a z 
nimi oddalił się także starzec w  przeciw ną stronę, i 
w idać było, żc radosny uśm iech na tw arzy mu się pro- 
m ienił.

„Z apew ne teraz dla sw ej Pauliny coś kupi"—  rzekł 
doktór do M ałgorzaty.

„K tóż jest ta Paulina?"
„Jego w nuczka, m iłe dziew czątko, dla którćj starzec 

w szystk o  w ydaje co tylko zarobi. Powiadają, że kiedyś 
ładny mająteczek po nim odziedziczy, gdyż Hofman nic 
je s t w cale ubogim , a ocaliw szy raz w  opisany powyżćj 
sposób życie najstarszem u synow i barona F.; otrzym ał 
od ojca jego liczne i kosztow ne podarunki, które w n u cz­
ka z w ielką radością pokazuje. O sobliw szą je s t rzeczą, 
w id zieć, jak się oboje kochają; a są oni ostatniem i po­
tomkami sw ojej rodziny."

„Gertrudo!" —  o zw a ł się K ennedy nagle —  „gdy­
bym m iał um rzeć w cześn ie , radbym um ićrać w  Frank­
furcie; gdyż lękam się od lat dziecięcych, aby m nie ży­
w cem  nie pogrzebano. Jednakże nie chciałbym  być po- 
ruczonym  czuw aniu  tego dziw nego starca. Czybyś też 
chciała w ów czas miejsce jego zastąpić?"

„Panie Kennedy," przejęła dziew ica z boleśnym  
zarzutem; ale sło w a  zamarły jćj na uściech, odw róciła  
się od niego, i zaczęła płakać.

„O, tego za nadto panno Gertrudo; to n iepotrzebne  
czułoslk i"  — ozw a ł się kw aśno K ennedy.

„Przyznaję i przepraszam, ale nie gniew aj sią pan za 
to jestem  dziś istotn ie cierpiącą" — odpow iedziała ko­
chanka, zdając się być radą tem u, iż znalazła w ym ów kę  
sw ego  milczenia i płaczu pod czas gdy doktór z niechęcią 
pytanie sobie zadawał: czy też w szyscy  A nglicy w  tak 
sam olubny sposób dręczą sw oje kochanki, aby tylko no­
w e  dow ody m iłości od nich w ym usić.

W  nocy po tym spacerze śn iło  się M ałgorzacie cią­
gle o ciemnych, nam iętnych oczach doktora, podczas

gdy jćj siostrze, daleko nieprzyjem niejsze marzenia o 
starcu, który nad um arłem i czuw a, sen przeryw ały.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Magistra! miasta Warszawy. —  Podaje do wiadomości , iż 
z powodu spelzfćj bezskutecznie licytacji na dzień 22 kwietnia (4 
maja) r. b. ogłoszonej, na trzechletnie wydzierżawienie  dwóch 
domów cechu szewekiego nr. 136 przy ulicy Dunaj i nr. 284 przy 
ulicy Rycerskiej, a to od dnia 1!) czerwca (i lipca) r. h. odbędzie 
się pow tórna  licytacja w ratuszu głównym w dniu 5 (17) maja 
r. b. o godzinie 12ój w południe in plus przez deklaracje opie­
czętow ane od zniżonego rocz-nego praetium liści mianowicie na  
dom nr. 136 od sumy rs. 460, na dom nr. 284 od sumy rs. 90. —  
Wysokość kaucji, wzór do.deklaracji  i inne zastrzeżenia zacho­
wują się też sam e jak  były wskazane przy ogłoszeniu pierwotnćj 
licytacji.— W arszaw a dnia 24 kwietnia (6 maja) 1847 r .  P re zy ­
dent, rzeczywisty radzca stanu, Grajbncr. — .Naczelnik kancela- 
rji, Luceriski.

W dniu 20 kwietnia ( II  maja) r. b. o godzinie lOej z r ana ,  
w domu nr. 853: meble jes ionow e, lustra obrazy; —  o godzinie 
12ój w południe w dom u nr. 413: meble orzechowe, mahoniowe 
i jesionowe;— o godzinie 2ćj w południe w domu nr. 1524: m e ­
ble mahoniowe;— w  dniu 30 kwdetnia (12 maja) t. r. o godzinie 
Ulej z rana  w domu nr. 2288: meble jesionowe, olszowe, wszyst­
kie jako  praw nie  zajęte ruchomos'ci, przez publiczną licytacji} 
sprzedane będą.— Karwowski, komornik.

Zawiadamiam szanow ną publiczność, iż w dniu 29 kwietnia 
(I I maja) r. h. i dni następnych, codziennie poczynając od godzi­
ny lóćj do lej, a po połndniu od 3ój do 6ej wieczór,  w W arsza­
wie w domu pod nr. 1772 przy ulicy Sto-Jerskiej,  sp rzedane  zo­
staną  przez publiczną licytację: szafy jesionowe do sukien, roz­
maite lustra w  złoconych ram ach, kanapy, krzesła, stoły, stołiki, 
zegary stołowe i śc ienne, oraz inne sprzę ty  gospodarskie ,  tudzież 
różno szale, chustki, salopy damskie i t. p.—  E dw ard  Marjewski.

W dnia 29 kwietnia (11 maja) r. b. o godzinie 9ćj z rana wW ar-  
szawie w rynku Nowego Miasta na  largu publicznym: g a rde roba  
męzka;— zas w dniu 1(13) maja r. b. o godzinie iOej z rana  pod 
pod nr . 440: mehle jes ionow e, m ahoniow e, obrązy olejno malo­
w ane i t. p., p raw nie  zajęte, przez publiczną licytację sprzedane 
b ędą .— Walenty Supryniewicz, komornik.

Ośm POKOI z balkonem i kuchnią angielską na lem  piętrze,  
uo tego stajnią,  wozownia i p iwnica, są  do wynajęcia od Sgo'

i J l i 1, Pć.zy u l i c y S to  Jerskiój na przeciw ogrodu Krasińskich 
nr. 1777, Wiadomość na miejscu u właściciela domu.

Dziś jeżeli pogoda posłuży w OGRODZIE ~p. Kielca, m uzT k l  
z dobranych artystów pod dyrekcją  Kruszewskiego, od godziny

I 1 Południa uprzyjemniać będzie chwilo szanow nym  gośc iom.
■ -..A  Jfzis W ’ sa w ia m i  w domu Bocka przy ulicy Nawo- 

V'; j \ _ ' 'V \ ) .S e n a t o r s k i e j ,  g rać  będzie JPan Gtiojnacki z towa- 
... r7-yszeniem fortepianu i violonczeli. celniejsze utwe- 

' ry tegoczesnych kompozytorów.
Dzis i jutro  w k a w  iarn i  przy ul. B ielańsk ie j  w  d o m u  M ajew sk iego  

nr. (n W, g r a ć  i ś p i e w a ć  bę d ą  pp. Knwakawskie.

TEA IR WIELKI. Jutro, Łucja z J.ajnaiemnonru.
PERSPEKTYWY TEATRALNE są  do wynajmowania na w i d *  

wiska u optyka J.P ik przy ulicy Miodowćj nr . 493.
Dziś z rana ciepła stop. 7, wpzoraj w poi. ciepła stop. 21.
W ysokość  wody na Wiśle stop 2 całi 11>.

“  Do dzisiejszego num eru  gazety d o u c z a  się tabela w ygranych 
4ej k la ty  (Miej loterji klasycznej.


